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Gdy Robert odszedł, Ju lia  zakryła twarz i poczęła 
płakać. Hojnie płynęły łzy z jej oczu , i zdawało s ię , że 1
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Bióro expedvcyi w księ 
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zdjąłby z sklepienia niebios, i uwiłby dla niej wieniec swoich u- 
czuć nieśmiertelnych.

A ten młodzieniec, ten biedny poeta miał dzisiaj 
wszystko utracić. Miał własną ręką oddać przyjacielowi u- 
pragnione szczęście swoje, miał zapomnieć o wlasnem ser­
cu, zaprzeć się go , i cieszyć się tą  m yślą, że ona i bez 
niego je s t szczęśliwą!... cieszyć się, że ofiarą uczuć swoich 
sprawił towarzyszowi młodości radość niespodziewaną!

O takie uczucie przeobraża ludzi w aniołów !...
Ju lia  otarła z oczu dwie łzy.
Biedny poeta zbladł śród widziadeł fantastycznch, a 

źródło ich było niewyczerpane. Jakieś tęskne, rzewne uczu- j  nowe świeże barwy przemknęły przed duszą dziewczyny, 
cie opanowało je j serce, a  gdy to uczucie nazwać chciała, j Mgły, gwiazdy i niebiosa podniosły się wysoko i uwisły w 
zdawało się jej że to  wyrzuty sum ienia, że to  żal za ja -  j chłodnej, sinej przezroczy. Ju lia ujrzała przed sobą świat 
kiś grzech popełniony, że to  kara za dokonane bratobój- ' rzeczywisty.
stwo. Piękne, zgrabne postacie pląsały śród kwiecistej do-

Trwoga ogarnęła ją  a łzy nagle ustały. Snadż nie- j liny. .Julia uczuła woń kwiatów, a gdy w zwierciadło 
godna była już i tej pociechy, k tórej Bóg ludziom w nie- i spo jrzała , widziała się ubraną w przecudne kwiaty, niby 
szczęściu udzielił. królowa całej doliny. Łagodny wietrzyk przynosił je j cza-

W stała  i wyjrzała przez okno. Jasne światło pogody , rujące melodje, trawnik u jej stop zamienił się nagle w par- 
urągało się je j myślom zmąconym, a świeża zieloność drzew' kiety, « am iast gwiazd i księżyca zajaśniały tysiące św iateł 
i  trawy była dla je j oka nieznośną. Jakieś dziwne, okro- w złoconych żyrandolach, a  ściany gór skalistych zeszły 
pne postacie rysowały się przed jej okiem, i trwożyły jej się w regularny czworobok i utworzyły przecudny, wytwor- 
Berce. j 11 y salon. Stoły ugięły się pod masą srebra, z podwoi wy-

W róciła w głąb komnaty. , roił s ;ę długi szereg mężczyzn czarno-frakowych i dam wy-
Powoli poczęły się w je j duszy porządkować wraże- kwiutnie ubranych, a  Ju lia stała śród nich ubóstwiona, roz- 

nia, przed chwilą doznane. Najsprzeczniejsze uczucia mió- promieniona szczęściem swojem! U siadła do pysznego for- 

taly je j sercem. , tepianu, a gdy w klawisze uderzyła, uciszyło się grono go-
Najprzód widziała przed sobą postać biednego m ło - , ści; a po odegraniu jakiejś nader trudnej sztuki zagrzmiały 

dzieńca. Ubogo urodzony wzniósł się w łasną swoją pracą, rzęsiste oklaski.

a chociaż idąc do wytkniętego celu, twarz od ludzi odwró- Obok Julii s ta l A rtu r i zimną tw arzą prawił jej czu-
Cił, jednak ostatecznym tej pracy celem byli ludzie, była łe komplementu. Ju lia  przypom niała sobie, że i biedny po- 
Wymarzona jego ludzkość. Gorąca miłość tego, co je s t pię- eta sta ł niegdyś przy niej i słuchał jej gry, ale jakże ina- 
kne, wzniosłe a  ojczyste, uszlachetniła ród jego, i uczyniła czej uczuło tę grę serce poety, jak inaczej wypisała, «ię ta  
go tern samem, dziedzicem wielkiej i pięknej naszej p ize-  ̂ g ra  na jego tw arzy natchnionej!...
szlości. T a  miłość i praca nadały imieniu jego piękny dy-  ̂ Ju lia  w strząsła głową na te  widziadła, jakby ją  zi-
plom, jakim  się szczycić może potomek wojewodów bajecz- mno śmierci skróś przeszło.

nych! Nowy widok stanął jej przed oczy.
Ten sam młodzieniec pieścił w szlachetnem swem Na śm iertelnej pościeli leżał młodzieniec z piersią zra-

Sercu obraz wymarzonej kochanki, modlił się do niej bole- ( nioną, z k tórej płynęła krew serca. Lica jego były blade i 
sną modlitwą życia i snow, zachwycał się jej uśmiechem, ciche, tylko w oku paliło się nieugaszone jakieś pragnienie, 
bolał na je j smutek, i cały żywot swój przykuł d o je jis to -  B ył to otatni potom ek znakomitej, podupadłej rodziny, któ- 
ty. Onby nieba przychylił na je j skinienie, gwiazd m iryady : ry  nie gardząc pracą uszlachetnił pierwotną świetnością



zblakły dziś klejnot herbowy'- Zwolna i z cicha postępy- 
wal drogą ciernistą a żadna skarga nie powstała na ustach 
jego. Życiem pracy chciał się stać użytecznym światu, a 
nie pasożytem  jak  dotąd  byli gnuśni i dumni jego przod­
kowie. Ju lia  poznała go, gdy oparty  o gruzy zamczyska 
otworzył przed sobą serce swoje, gdy je  wzmacniał do p ra ­
cy i wytrwałości, i p łakał, że dotąd tej zbawiennej drogi 
nie poznał. Serce Julii odgadło szlachetne uczucia m ło­
dzieńca, a  uderzyło żywiej, gdy tw arz jego oblał piękny

rumieniec wzruszenia.
W idziała go w salonie, śród towarzystwa gdy zwil- 

żonem okiem patrzał z dala za nią, śledził jej kroki i 
spojrzenia, a  nie miał odwagi zbliżyć się do niej. Sam a 
zbliżyła się do niego, pom inęła A rtu ra  i Albina, rozm a­
wiała z nim z jakąś niewypowiedzianą rozkoszą, a  je j lica 
oblały się rumieńcem, gdy młodzieniec śmielej w jej duszę 

zaglądnął.
Ju lia  ujrzała przed sobą jakiś dawno wyśniony ideał, 

gdzieś z dziecinnych jeszcze la t i snów, była sm utną i za- 
dnm aną, a nawet widok R oberta  nie zmazał z je j duszy 

tego dziwacznego wrażenia.
Dowiedziała się o stosunkach nieznajomego młodzień­

ca, a w situacyi tej widziała tyle barw poetycznych, które 
jakoś i barwom św iata odpowiadały, tyle poezyi i rzeczywi­
stości razem , że m arzenia jej na daleko trwalszej mogły 
stanąć podstawie ,iniżeli te , jakie w je j sercu budził wy­
rzucony z grona społeczeństwa biedny poeta. Idąc bowiem 
za popędem serca, k tóre się do Kazim ierza przechylało, 
bliższą b y ła  rzeczywistości. Kazimierz wniósł z sobą do 
jej m arzeń niezbędne warunki świata, od których trudno 
jeszcze było tak  m atce jak i córce się oderwać; miał imie 
i pozycją społeczną,. Może też i inne względy przychyliły 
jej serce na stronę Kazim ierza, bo k toraż kobieta jest w ol- 
ną od tej drobnej próżności ułożenia zewnętrznego?

Ju lia  spoczęła z zadowolnieniem przy tym nowym wi­
doku. Uśmiech szczęścia zawitał na piękne jej lice. Ale 

wnet zachmurzyło się jej czoło.
P rzy  łóżku chorego Kazim ierza widziała stojącego 

poetę, który wydobywszy z piersi swojej drgające serce, 
za tam ow ał niem ubiegające życie swego przyjaciela. Miał 
łzy w oku, a  uśmiech radości na bladych ustach, i blask 
poświęcenia u czoła. Był on wyższym nad wszystkie wi­
dziane postacie, i jaśniał w promieniach anioła.

W szystkie swoje m arzenia wykarmione chwilami ży­
cia, wszystkie sny swoje, żądze i pragnienia zerwał nagle 
jak  wiązankę kwiatów, i rzucał je  na święty ogień o fia ry ! 
T w arz jego  była b lada i spokojna, postać jego wyprosto­
w ała się nagle uczuciem dumy, na ustach drgały słowa j a ­
k ie jś  anielskiej modlitwy, on był kapłanem wielkiej i nad­
ludzkiej ofiary.

Ju lia  uczuła łzy w oczach, a przez nie jeszcze świe­
tniej jaśn ia ła  postać Roberta. Poświęcenie się, zaparcie się

uczuć własnych, skazanie siebie samego na niezasłużo­
ne katusze, a to wszystko z nieograniczonej miłości ku tej 
k tó rą  kochał nad życie, i z przywiązania dla tego., z k tó­
rym wspólnie tyle ubiegł żywota... I  wszystko to  przyrzu­
cało uroku biednemu młodzieńcowi, aż w' końcu stanął 
przed Ju lją  jako bohater skończony.

Ścisnęło się serce Ju lii, ałe żadna łza nie zwilżyła 
je j oka. Ona nie była godną tej pociechy, aby płakać, bo 
nie umiała tak  kochać, jak  ją  kocha! nieszczęśliwy poeta.

W stała  z krzesła i z tw arzą okropnie bladą p rzystą­
piła do okna.

—  On mnie tak kochał, rzekła z cicha, a  jam  go nie 
pojęła, niezrozumiała!... on mną gardzi, a  ofiara serca j e ­
go poniża mnie. W yższym  je s t odemnie, i przez to okazał 
mi wzgardę swoją... N ie, nie, niech mówi świat, żem sza­
lona, niech nazwie mój krok niedorzecznością, niech się za­
dziwią moje towarzyszki... a ja ... mój B o ż e ! a m atka?.. 
W szakże ona powiedziała mi dosyć jasno, abym się niedo- 
puszczała takich niedorzeczności... nie, nie, ona przyznała 
sam a, że to  nie je s t złem, tylko niezw ykłem L Ach mój 
Boże, moje serce pęknie, ćmi mi się przed oczami... O R o ­
b ert, Robert, czemuś ty  był tak  szlachetnym , czemuś mnie 
tak  upokorzył?.., O nie, nie, ty  mnie nie upokorzysz, sta ­
nę na równi z tobą, i powiem całemu światu : Robert, b ie­
dny R obert, syn z chatki wieśniaczej, wygnany od św iata, 
i mu nieznany... R obert będzie moim!...

1 chciała zaczerpnąć odwagi biedna dziewczyna do 
tej wielkiej* myśli swojej, i rzuciła się na kolana przed o- 
brazem Bogarodzicy. Łzy hojnie trysnęły z jej oczu, a  gdy 
po gorącej, serdecznej modlitwie z prochu głowę podniosła, 
jaśniała jej tw arz światłem przemienienia.

S iadła do stolika, napisała słów kilka i spiesznie ®- 
desłala je  Robertowi.

W  tej chwili otworzyły się drzwi  salonu — weszła 
Kamila.

XV.
A D O P T A C J A .

Kilka godzin przedtem , gdy się ta  walka w sercu 
Julji odbywała, wtoczył się do karczmy żydowskiej znany 
nam powóz sześciokonny. Z powozu wyniesiono staruszka 
który nagle na nogi zaniemógł, i posadzono w dużej środko­
wej komnacie, na ten c e l  stosownie urządzonej. Liczna służ­
ba podróżującego tale spiesznie wypełniła swoje obowiązki, 
że ledwie kilka c h w i l  upłynęło, a znane nam u Szpigla to­
warzystw o, siedziało w koło dużego, okrągłego stołu. Nikogo 
tam  nie było, nic się nie zmieniło, tylko staruszek jakoś 
więcej się postarzał, i K akado coś więcej osowiał. Zresztą 
było wszystko jak  u Szpigla, a nawet ugrupowanie osób 
siedzących.

W  dużem, z materacyków i poduszek na prędce u-1



tw orzonem  k rześ le  siedział s ta ry  pułkownik. T w arz  jego 
b y ła  nadzw yczaj b lad a , ry sy  rozstro jone. O d czasu do 
czasu jęk n ą ł głosem przeraźliw ym , i chwycił się za no0i 
ow inięte flanelą. K ażdy  oddech siedzących obok mego wy­
daw ał m u  się przeciąg iem  w iatru , k tó ry  bólem  nieznośnym  
jeg o  kości skroś p rzenikał. G niew ał się i krzyczał, aby 
szpary  u okien za tkano , aby z oddechem  ku mem u się

nie zw racano.
T ylko u l u b i o n a  papuga inogla m u patrzyć w oczy,

m ogła  w nich czytać boleść starego  podagrzysty . T o też  o- 
sow iala na widok cierp ienia, a  d a jąc  swem u dobroczyńcy 
oznakę spółczucia, krzyczała  od czasu  do czasu grobowym, 
p r z e r a ź l i w y m  głosem . N a  każdy  k rzyk  tak i rozw eselało  się 

czoło podagrzysty , a  zsin iałe i z bolu zaw arte  u sta  jego 
nurzały  się w śnieżne p ió ra  afrykańskiego p tak a .

P o  praw ej stron ie  pu łkow nika s iedzia ła  K am ila z od­
w r ó c o n ą  tw arzą . T rzym ała  rękę  p rzed  ustam i, aby  je j od­
dech chorego nie ra z ił, a  trzy m ała  ją ,w y s o k o , aby także  
ukryć łzę w oku. T w a rz  je j s trac iła  w iele od czasu, gdy­
śmy je j nie w idzieli, a  chociaż by łto  czas kró tk i, niemało 
na niej poczynił spustoszen ia . L ekki uśm iech kokieteiy i, 
zarysow any z w dziękiem  kolo ust i oczu, zm ienił się w w y­
raz  złości i szyderstw a; m ia ł coś ta k  szatańskiego w sobie 
że jak w przódy nęcił i uw odził, ta k  te ia z  trw ożył, i od 
pychał. Jasno -sk liste  je j oczy, bijące niegdyś św iatłem  za- 

lotnem  żarzyły się dzisiaj, ja k  dwie zagaszone pochodnie, 
z k tó rych  w ybuchał dym  spaleniska. L ica  p ized łuży ły  się, 
p o tła d ły  i obwisły, ja k  liście usychającego kw iatu . C ala  
je j  p o s t a ć  nie m iała  ju ż  tego  powabu kszta łtów  i ruchu, 
k tó ry  niegdyś ty le  w niej zachw ycał; zgięła się i zwiędła 

pod  ciężarem  jak ie jś  m yśli bolesnej.
Po  lewej stronie siedziała  o ty ła  francuzka, k tó ra  jed n a  

z całego tow arzystw a, nie zm ieniła się w niczem . N aw et 
z tym  sam ym , co i u Szpigla apety tem  zajadała  p rzy n ie ­
sione kurczęta , i ty lko od czasu  do czasu słyszano je j: F i  
d o n c o dy  niegrzeczna papuga odłożone pour la bonne 
bouche’ na  k ra w ę d z i  ta le rza  skrzydełko  m olestow ać chciała 
B yłto  siedzący olbrzymich rozm iarów  żo łądek , k tó ry  w edług
o d w i e c z n y c h  p r a w  swoich traw ił i j a d ł j a d ł  i traw ił. A p r e s

n o u s 1 e d e 1 u g e. . . j
S iedzący  między d w o m .ło b .e ta m i podagrzystą . c e r -  . 

p ia t męki podw ójne. T o t *  >»“ >' * “  * « * ,  i

kom binow ał co , w ,» ? « ,  * - >  ‘ T " * * * * " ?  *  i
nogach nie p rze rw a ł mn dziwacznych jego  k o o tem p lac ,.

. . kob ieta  w pelm  wieku, zP o  jednej strom e siedzia ła  kod e . . ’

okiem  isk rz ,c e m , p ra g n ą c . *  i K“ J j  «
spojrzenie , k ł a d ,  Jej oddech gorący, i » « '» ■ «  "  J™ 2* ' 8«dlo 
je j ty c ia , nęcił i „w odził. W idok je j b n d .il >v sercu  sta rego  
g rzeszn ika  jak ieó  daw ne, zbyt dawne w spom nienia, a  

z ro zk o szą  śn ił o nich i m arzy ł, był to  j u t  j> 0 sen za , 
p ad łego  w le ta rg  ciała , nad k tó rem  w krótce m iało s i ę : 
zam knąć w ieko tru m n y ! B yły to  sny tru p a , żyjącego o

s ta tn ią  isk rą  galw aniczną, lub ostrym  zapachem  piżmu. A 
gdy te  sny i wspomnienia daw nych dziejów swoich z rze­
czyw istością porów nał, .jęknął z bolu sm u tne j praw dy, a 
k lą ł na  p rz e k lę tą  podagrę. S ied ząca  obok niego K am ila, wyda­
ła  m u się, j a k  owe fa ta lne  potraw y T a n ta la . T a  myśl napro- 

i w adziła go dzisiaj do poznania sm utnej praw dy, a gdy n ie ­
daw ne swoje postanowienie sobie przypom niał, zatrw ożył się 
i szuka ł sposobu, aby się z honorem  wycofać. N ie m ało 
do te j nowej myśli jego przyczyniła się i choroba, a  bądź 
co bądź, s ta ry  podagrzysta, jakkolw iek z jednej strony  p ra ­
gn ą ł uwolnić się od zaw iązanych z K am ilą stosunków , z 
drugiej strony  nie chciał się pozbyć na zawsze ulubionych 
snów swoich, d la których m ogła przecie kiedyś przyjaźniej-, 
sza  nastąp ić  konstellacja, Owoż m yślał i dum ał nad spo­
sobem , aby pierwszej m yśli dogodzić, a  drugiej niepozbyć 

się zupełnie.

W  mózgowej te j jednak  operacyi starego grzesznika 
zaszła n ieraz bolesna przerw a. S iedząca po drugiej stronie 
kob ieta , rozw inęła tak  znakom ite przym ioty gastronom iczne, 
tak  m isternie u k ład a ła  na brzegach ta le rzy  kupy jak  n a j­
zgrabniej obranych kości, tyle sztuki i głębokiego pojęcia w 
rzeczach żołądkow ych było w n ieustannych je j d spozy- 
cjach i przypraw ach sa ła t i innych przysm aków , że mimo­
wolnie zaśnił sobie s ta ry  pułkow nik o owych sm acznych a  
kosztow nych bankietach , wyprawionych ko leją  p rzez  w eso­
łych garsonow, o pasz te tach  sz trasbursk ich  i tru d ach  o zu­
pach żółwiych, i pieczeni z ra k a  m orskiego i o tysiącz­
nych podobnych przysm aczkach, k tórych dzisiaj używać mu 
wzbroniono. O burzyły się na tak  sm u tn ą  rzeczywistość jo ­
go uczucia gastronom iczne, ale rzeczyw istość przem ogła, a  
starem u garm andowi pozostały  i tu ta j ty lko  sny i wspom­
nienia, boleści żołądkow e i podagra. (C. d. n.)

CÓRA PIASTÓW.
(Dokończenie.)

W yszła  uprzedzić  m atkę o gościnie,
T ró jden  zdejm uje hełm  p ierzasty  z g łow y,
O ta r ł krew  ludzką, co po zbroi płynie,
O dpasał z ram ion swój topo r stalow y,
I m iecz swój gruby , wykowany z miedzi.
1 tęskno z kom nat czekał odpowiedzi.

—  „W nijdź, książę L itw y! gość w dom u, Bóg w domu!® 
M ówiła H anna  rum ieńcem  oblana.
W zię ła  za rękę pięknego m łodziana,
A  ju ż  je j rę k a  d rża ła  pokryjom u.
S zli przez kom natę sk lep ioną, w ysoką:
N ic n ieprzeryw a uroczystej ciszy.
T ro jden  niechcący zw rócił ku niej oko,
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Coś mu się zdało, że westchnienie słyszy ;
Zwiesiła główkę — a  pan Bóg-że zgadnie,
Co się tam  w myśli dziewicze zakradnie?
W tem  się sąsiednia otw arła alkowa:
Tarn m atka Hanny, poważna m atrona,
Księżniczka z R usi, Ziemowita żona,
Jęczała długą niemocą do tkn iona;
I  obyczajem swej rodzinnej strony #
Chciała uklęknąć — lecz chwieje się słania. 
— „Kniahini Lachów! —  rzekł Trójden wzruszony 
„Dajcie mi rękę na znak przejednania.*
— „W ięc nas nie zgubisz i z duszą i z ciałem?... 
„My wiemy, wiemy, czem są wojny prawa...*
Mówiła m atka z wejrzeniem nieśmiałem,
A  łza boleści na je j oczach stawa.
— „Pokój wam księżno! — (Trojden jej odpowie, 
Zgrzybiałą rękę całując z pokorą)
„Niebój się Litwy: już my nie wrogowie.
„Złóż na posłanie tw oją głowę chorą.
„W  tym grodzie Litwin tryumfował górą;
„Lecz się ukorzył przed krasną tw ą córą.*
—„Hanno! — spytała mazowiecka księżna —
„Czem u K onrada niemam przed oczyma?
„Pew nie go naszła drużyna orężna,
„W ybiegł do walki —  może go już niema !
„O! głowa biedna, głowa m oja siwa,
„Jakiegoż dzisiaj sieroctwa dożywa!
I  załam ała rozpaczliwie ręce
„N a co mi życie? na co mi zaszczyty?
„N a co mi państwa i grody książęce?...
„Mówcie, gdzie Konrad?., czy syn mój zabity? 
„W odzu Litwinów! tem  samem żelazem 
„ I  mnie zabijcie... zabijcie z nim ra z e m !...*
— „K onrad z panami na łowach się cieszy;
(Odpowie IJanna) „on nic jeszcze nie wie.
„Obaczył pewnie nad zamkiem zarzewie,
„Niebój się m atko, zaraz tu  pospieszy.*

— „Jam  tutaj matko!* —  zabrzm iał okrzyk w sali — 
„Potrafię chodzić po ojcowskiej ścieżce!
„Niedługo będą cieszyć się zuchwali:
„Z grodu mych przodków wycisnę łupieżcę!”
Drzwi się rozwarły — i P iast młody wpada;
Zajadłość w oku, miecz w ręku Konrada.
„ A  tuś mi kniaziu! — to na moje szczęście!”
R zekł k ’ Trojdenowi podbiegając srodze.
Trojden bezbronny ścisnął silne pięście,
G rzm otnął mu w piersi — złożył na podłodze.
Krew kipi w piersiach piastowego syna,
Pow stał z podłogi... słania się i chysta;
Miecz w jego rękach ja k  piorun zaśwista,
I  straszna walka znów się rozpoczyna.

Litwin, hartownej podobien opoce,
Znowu mu w piersi całą silą grzmocę.
Lecz w tejże chwili, jak  ju trznia poranna 
Pomiędzy dwiema grzmotowemi chmury, 
Między walczących przedziera się Hanna, 
Rozbroić zapęd i gniew ich ponury.
— „N iesroż się, bracie! posłuchaj mię wolej! 
„O d twojej zemsty niewskrzesną um arli. 
„W iadom a losu wojennego kolej:
„Litwini wpadli — nasz zamek odarli.
„B yła tu  walka m ordercza i w ściekła;
„Część naszych padła, a  reszta  uciekła.
„N asi zwycięzcy ju ż  byli gotowi 
„Rozpocząć pożar i rabunek w grodzie;
„Jam  ty łka sam a wyszła ku wodzowi,
„M ęzka szlachetność już mu duszę bodzie ; 
„W strzym ała walkę jego woli władza,
„Łupy nam w raca, szkody wynagradza. 
„W yzuł się z hełmu, odpasał miecz kuty,
„A  te raz  gościem przychodzi w te  progi.
„Nie czas na żale, nie czas na wyrzuty; 
„Złóżcie rycerze, wasz zapęd złowrogi.
„Ten, co szlachetnie usłuchał niewiasty,
„Co miecz zwycięzki sam na stronę kładnie, 
„Czyż ma żałować, że '. szedł między P iasty? 
„Zginąć w ich zam ku zamordowan zdradnie ?* 
T ak mówi Hanna — a jasne jej oko 
Zagrało blaskiem i łzami zachodzi,
Bystrem spojrzeniem zmierzyli się młodzi,
W  g łąb’ swego serca spojrzeli głęboko,
I  w bratni uścisk serdecznie się wiąże 
Z książęciem Litwy mazowieckie książę.

W  dziedzińcach zamku, u jednego stołu, 
L itw a i Lachy ucztują pospołu.
Synowie Piastów gościnni, bogaci,
Hojnie rycerstwu rozdają miód stary;
A  Litwa spełnia najpierwsze puhary 
Jako  spominek po um arłej braci,
D rugie w cześć bogów i ojczystej ziemi, 
T rzecie na zgodę z dziećmi lechowemi.
Ucztują wespół, zgodni i weseli,
Jakgdyby nigdy wzajem krwi nie leli.

A druga uczta na zamku Konrada; 
Jeszcze weselej i jeszcze tam  słodziej,
W róg przeciw wrroga do stołu usiada,
Obadwaj chrobrzy i obadwaj młodzi;
Toczą rozliowor o łowach i psiarnie,
O bystrych koniach o rodzajach broni.
A  Hanna włosy z nad czoła odgarnie,
P atrzy  w Trojdena, słów jego nip roni;
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T ak zasłuchana i zaciekawiona,
Sam a niezgadnie, co się w głowie marzy;
Jeno  skraśnieje, jak  wiśnia czerwona,
Gdy wzrok Litwina spocznie na je j twarzy,
A  sam a niewie, że swemi oczyma 
Lwa straszliwego na uwięzi trzyma.
A le król puszczy niezwykł do łańcucha, 
Niezdoła w ciszy zachować się dłużej; 
Niezwykła taić gdy się serce burzy,
Męzka pierś jego westchnieniem wybucha. 
N alał swój puhar, wypił go w połowie:
 Kniahini Lachów! to  za wasze zdrowie,

W  cześć waszej córy! ja  k’niej sercem  płonę. 
„Dajcie mi Hannę, dajcie mi za żonę!
„My s ta ra  Litwa, żołnierscy a  prości,
«U nas długiemi słowy się nie mami. 
<(Szerokie moje ziemice i włości;
„W iecznem przymierzem opiszę się z wami; 
„Książęce skarby złożę pod jej nogi, 
„Zrównam jej głowę z wielkimi mocarze; 
„Będzie czcić swoje, a ja  swoje Bogi,
„Będzie się modlić jak  jej wiara każe; 
„Zostanie bóstwem na litewskiej ziemi;
„Będzie królować nad ludźmi dobremi!”
— „M ocarzu Litwy! jam tylko niewiasta. 
(Odpowie m atka.) „Jam  przyzwolić rada. 
„K onrad jest głową u rodziny P ias ta : ' 
„M ocarzu Litwy! zapytaj K onrada.”
 „Hanno! — b ra t spyta — wola, czy niewola?”
Hanna oblicze w drobnych rączkach chowa :
 „Trojden zwycięzca — jam  branka bojowa;
„Niechaj od niego zależy ma dola;
Niech waszym chęciom uczyni się zadość; 

*Będę nagrodą szlachetnego dzieła!”
K lękła przed matką i płakać poczęła,
A przez je j łezki prześwieca się radość.

E p «I °  «•
Lecz może mi powiecie, żem skończył zbyt skoro;
U  nas się kochankowie tak rychło me biorą. 
Darujcie, jam  podania nie wysnuł z mej głowy, 
W ziąłem  je  całkowicie z kromki dziejowej.
Jeden wiek piszę swoje, drugi swojo pra , 
Każdemu cudzy zwyczaj dziwnym się wj 
Historyczne podanie niekłamie, jak tuszę.
E j, dziw ne Laszek oczy, a  Litwinów’ dusze 
L itw a do pięknych czynów  za ja la  się snadno,
Ęj, to cud pięknych oczu co sercem zawładną.
Nie wstyd być dla mężnego pod urokiem wdzięku 
I  złożyć krwawy brzeszczot, co już dzierzył w rę u.

E j, nie wstyd bajarzowi, nie wstyd dla pieśniarza, 
Sławę takiego czynu gdy ludziom pow tarza:
K ażda cnota natchniona świętym duchem bożym, 
Łacniej się upamiętni gdy ją  w pieśń ułożym.
A  gdy lubim powieści z upłynionej chwili,
Dajcie ucho mej pieśni, czytelnicy mili,
I  obrokiem duchownym niech was Bóg posili.

(G. W.) W. Sf/ro/tntnla.
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(Cięg dalszy.)

Jakkolwiek pan Felix  postanowił skromne prowadzić 
we Lwowie życie, to i na takie nie miał on dostatecznych 
zasobów pieniężnych, a zresztą żyjąc jak najskromniej na po­
zór, nie zarzekał on się tajem nych zabaw , k tó re  mu mo­
gły odwetować skromność przymuszoną, takie zaś tajemne 
zabawy okropnie kosztują. I  na to  znalazł radę jenialny 
Szpakowski. Mając stosunki z adwokatami, i ze w-zystkie- 
mi lichwiarzami, wynalazł jakiegoś jeszcze głupiego Arona, 
który dał pieniądze. Żydzi bowiem, jakkolwiek w życiu po- 
tocznem tchórze wielcy, są  co do operacyj finansow’ych bo­
hateram i najodważniejszymi, a nawet śmialki szalone. Stokroć 
oszukani rzucają się przecie na najniebezpieczniejsze speku- 
kulacje, byle zdobyć lichwę.

Po urządzeniu tych wszystkich preludiów, Szpakow­
ski puścił się pomiędzy swe znajomości mieszczańskie. Jako  
prawdziwy przyjaciel Chromackiego i człowiek praktyczny 
nie rozpoczął on swojej kwerendy pomiędzy arystokracyj- 
nemi domami spanoszonych mieszczan, którzy nie wiem dla 
czego nosy swe tak  wysoko zadzierają, ale nurtował po 
średniej klassie mieszczańskiej, po większej części z kup­
ców (nie galanteryjnych, bo ci należą do haute volóe) zło­
żonej, do której przystęp łatwiejszy, i w której mniej by­
wa blasku powierzchownego, ale za to  więcej istoty i gruntu.

A  że kto puka tem u otwierają, kto dobrze szuka ten 
dobrze znajdzie, po kilku dniach umiejętnego szperania, 
pewnego ładnego poranka wpadł nagle Szpakowski zady­
szany do F elixa , zatopionego w oczekującem zadumaniu.

— Felix ie! V ictoria! mam już, zawołał.
— Masz ? m ów !
— Zaraz, czy niemasz tam jakiego trunku, ale mo­

cnego, bo jestem  mocno zmęczony.’?...
— Je s t tara za oknem jakaś niezła anyżówka.
—Twoje zdrowie Felixie! wykrzyknął i łyknął Szpa­

kowski. Urodziłeś się pod szczęśliwą gwiazdą.
— Ale mów że już raz.
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—  Czekaj niech poprawię, bom aż ochrypł z wiel­
kiego biegania.

—  A  nudziarzu przeklęty, pij ale mow raz.
Piłbym, lecz już nie ma nic, a więc słuchaj... Czy

nie masz cygarów?
I cygara się znalazły, i przecież usadowiwszy się wy­

godnie w nie bardzo wygodnej kanapie „Zajazdu podolskie­
go" rozpoczął Szpakowski triumfującym głosem:

—  Znalazłem dwie kamienice, sklep korzenny, i dwa 
dworki na przedmieściu, z dodatkiem sperandy kapitałowej 
której ilość jest tajemnicą jeszcze pokryta, przez co staje 
się tem ponętniejsza. Jedna kamienica jest na Halickiem, 
druga....

—  Mniejsza o topograficzne położenie, lecz jakżeby

do nich się dostać.
—  Ależ bo to kamienica powiadam c i ,  zaludniona 

mnóstwem partij, płacących aż miło, druga tedy..,.
  Czy nie mógłbyś skrócić przemowę, i przystąpić

do rzeczy, ty najgadatliwszy z prawników.
— Ty jesteś klassyk mój Felixie! czyliż nie wyuczy­

ła cię dotąd szkoła romantyczna, że introdukcja, prologi i 
szczegóły, są najważniejszą częścią każdej powieści, obcho­
dzącej się zwykle bez treści. Ale ponieważ widzę twą nie - 
cierpliwość, więc przystępuję do rzeczy. Słuchaj że ty praw­
dziwy Felixie. Do tych kamienic, dworków, sklepu i kapi­
tałów należy tylko jeden ojciec i jedna córka! Połykasz 
ślinkę i masz czego! Bo nie ma matki, którą zwykle tiud- 
niej otumanić, gdy idzie o szczęście córki, nie ma braci i 
sióstr, tych stworzeń najprzyjemniejszych, bo mających pre­
tensje do równego podziału. Ojciec człowiek prosty sobie, 
choć nie taki głupi jak się wydaje, córka jeszcze prostsza? 
chociaż niby edukowana.

—  I zapewne stara i brzydka?
— To właśnie co w tym interesie najgorsza jest onego 

strona; że i młoda i wcale ładna.
—  A  ojciec któż on jest ?
— Ojciec jedyny, siedzi cały dzień prawie w sklepie, 

a córka w wieku romantycznych marzeń będąca, sama je­
dna rano w kuchni, a po obiedzie brzdąka na fortepianie.

- -  Cóż to za sklep? i jakiego rodzaju człowiek ten 

ojciec ?
—  Sklep korzenny. O stokroć szczęśliwy Fehxie, ni 

kawa, ni cukier, ni świece, ni wonny arak nic cię koszto­
wać nie będą! Rodzaj zaś ojca jest, najlepszy, bo prosto­
duszny, nie chorujący na fumy arystokratyczne, które za­
czynają się wsuwać do domów mieszczańskich. Jest to były 

Feldfebel.
— Niemiec ?
— I cóż z tego że niemiec? jak się ożenisz z cór­

ką, posag zawsze będzie polskim, i będziesz go mógł sobie 
używać jak najpatriotyczniej, trwoniąc prawdziwie po pol­
sku. Otóż ów pan Neubecker, tak się nazywa twój przy­

szły teść, rodem z górnej Austryi, wstąpił w roku 1813 w 
szeregi ochotników przeciw Napoleonowi za wolność nie­
miecką walczących. Tam zrobiwszy to wszystko, jak się 
sam wyraża: „was eines braven deutschen verfluchte S ch u l-'  
digkeit war* dosłużył się 'do rangi feldfeblowskiej, Kanonen- 
kreutzu i ran kilku, któremi obdarzony wyszedł ze służby 
z kapitalikiem zebranym skrzętnie i uczciwie.

— Prawdziwie mój drogi, ty chybiłeś w wyborze 
swego zawodu, zamiast adwokata powinieneś był zostać po- 
wieściarzem,

—  Jeden zawód nie tak daleko od drugiego jak my­
ślisz; i tu i tam trzeba wiele wyobraźni, i tu i tam trze­
ba umieć kłamać niezwyczajnie i na różne maniery. Lecz 
do rzeczy. Owoż ten poczciwy exfeldfebel, nadfeldfeblo- 
wawszy się do sytu, wystąpił ze służby, i zapragnął za po­
mocą swojego kapitału przyjść do majątku. Przybył więc 
do Galicyi i przywiózłszy do nas swój rozum tak przez nas 
ulubiony, oczywiście zamieniał go pomału za nasze krajo-

j we pieniądze, które tak pogardliwie trwonimy, sposobem 
uczciwym. Dosyć że założył sklep naprzód maleńki, potein 
coraz większy, ożenił się tu z jakąś mieszczanką, zrobił ma­
jątek, i jest dzisiaj szanownym posiadaczem dwóch kamie­
nic, dworków.... (C. d. n.)

 —  -

£ K r a k o w a .
(D ok oń czen ie .)

Zachorowawszy śmiertelnie uzyskał urlop nieograni­
czony, z którego korzystając odwiózł w r. 1853 córkę 
do teatru warszawskiego. Pobyt w Warszawie osłodził mu 
chwil kilka dolegliwej starości, tam wstali go i żegnali ser­
decznie, patryarchalnie, starzy koledzy i starzy uczniowie, 
tworzący kilka pokoleń artystów.

W  r. 1854 w skutek wydzierżawienia rogatek izra­
elitom, został usunięty z posady pisarza rogatkowego. Przy­
bycie Pfeifra uratowało go od ostatniej ruiny. W  tymto
roku widzimy na nowo występującego .knczyca w kilku
tvlko rolach; w Napoleonie w Hiszpanii (Generał Lawal) 
w Estelli (Ojciee Solignae) i w Doborach (Abraham.) Pfei­
fer nie wymagał od p rz y ja c ie le  swojego, aby za pensyjką 
szczupłą resztę sił poświęca! Anezyc zaś uznawał już, że 
pięćdziesiąt czteroletnia praca, daje mu prawo odpocz- 

nienia.
Dwa ostatnie miesiąc*' zupełnej nędzy i braku fun­

duszów, pochwaliły go o loże i po trzydziestu godzinach 
choroby umarł w dniu 5 ( zerwca r. b.

Oprócz już. wymienionych w N. 83. Sn win prac 22. 
Anczyca przytaczamy jeszcze te jego tłumacznia 23. Wil­
cza studnia melodr. w 3. a. 24. Malarz z miłości dr. w 2. 
a! 25. Hrabia Ory o- w 3, a. 26. Córka pułku  o. w 2. a.
(przyjmowana z ciągłym entuzyazmem przez lat kilka w Kra-
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kowie.) 27. B elizar  o. w 3, a. 28. Synowie Hajmona o. w
3. a. 28. Zam ek w Loch Leven  dr. w 3. a. 30. Pokryw aćz

dachów  k. w 1. a. 31. D zień beneflsowy k. w 5. a. 32.
C zaszka  zbó jcy  dr. w 7. od. S3; Kasper H auzer d. w 3. a.
34. Centofolia królow a gen iuszów  melodr. 35. Powoź em i­

g ra n ta  dr. w 4. a. 36. Szpieg Bonapartego kom: 37. Leka­

rze  królowej Bony dr. w 3. a. 38. Dolina c za ró w  k. w 4. 
a, 39. Lord, kupiec i  w łóczęga  k. w 3. a. 40. Car i  po- 

wro-żnik k . w 3 . a. 41. Król karowy  czyli g ro b a r ze i  gracze  

dr Z tych sztok, komedja Powrót niewolników , jest okolicz­
nościową, oryginalną.

Darujcie mi że rozwiodłem się nieco nad tą biogra­
fia ale uważałem to za potrzebne. Literatura nasza sce­
niczna tak jest ubogą w biografie artystów, że dotychczas 
w dziejach teatru, jeżeli co chcą powiedzieć nasi pisarze, 
to udają się zwykle do Bogusławskiego i z niego czerpią 
całą swą wiedzę; wszyscy też dotychczas przepisują i prze­
żuwają biografie przez niego podawane, nie będąc sami 
zdolni do opowiedzenia czego nowego.

Jedyny byłby sposób uniknięcia tej jednostajnośei aż 
do znudzenia przez podawanie biografii aktorow zasłużo­
nych, zaraz po nastąpionej onychże śmierci,, bo co świeża 
pamięć o nich ogarnia, to  zczasem ulotnią się. Korzystam z 
świeżej chwili i podaję przykład dorzucania wiadomostek 
do historyi sceny polskiej.

Nie porzucając świata artystycznego, zwracam się w 
inną stroną. Mam na myśli towarzystwo sztuk pięknych, 
którego zawiadowca bawi w Bruxelli, a całe zawiadownic- 
two stanęło otrętwiale. Nie zdobyto się nawet na rozwie­
szenie obrazów galerii Dąbskich, i otwarcie tejże, choć to 
już ośm miesięcy spoczywają obrazy. Snać w calem gronie 
nie ma ani jednego męża z praw dziwem zamiłowaniem, z 
prawdziwem jakiem takiem poświęceniem się, choć wielu jest 
wyrażających się otwarcie z słowami lekeeważącemi arty­
stów i sztukę malarską w Polsce, jako też uważających 
wystawę obrazów za zabawkę własną, a nie za powinność 
snmiennego i żywego niesienia udziału w nieparaliżowaniu 
pierwszych miesięcy istnienia towarzystwa.

Wielu nie może uwierzyć w logiczność tej bajeczki, 
że nie nos dla tabakiery, ale tabakiera dla nosa istnieje. 
Zaledwie zdobyto się po dziś dzień na odlitogratowau.e ry­
ciny: O blężen ie  Częstochowy, rozdawanej akcjonarjuszom za
premjum. Rycinę tę  wielką, arkuszową, przerysował z ob ra­
zu Suchodolskiego zdatny nasz malarz Wojnarowski, i w 
przekopiowaniu poprawił kilka rażących blędow rysunko­
wych dzieła. Litograf wiedeński uzupełnił poprawy, nadając 
obrazowi więcej powietrza i przestrzeni, i opi awy te pi zy- 
czyniły się do nierównie korzystniejszego nadania wyobra­
żenia o samej pracy Suchodolskiego; litografowane dzieło 
sprawia effekt pożądany i przynosi zaszczyt pi acy p. W oj 
narowskiego.

Załączone do ryciny sprawozdanie zawiadowstwa to­

warzystwa, napisane jest ładnie, zgrabnie i umiejętnie, szko­
da tylko, że zbyt ogółowo ujmuje przedmiot i nie podaje 
szczegółowej historyi zawiązania się K unstvereinu  u nas, nie 
opisuje kto i w jaki sposób dał myśl i popęd temu zawią­
zaniu się, kto je rozwinął, co wszystko byłoby ciekawem i 
na czasie, tem bardziej na czasie, że C zas miejscowy ma­
ło się tem interesował, a podanie szczegółów, póki jeszcze 
wszyscy je pamiętają, byłoby najlatwiejszem.

O teatrze nic wam nie piszę, bo go nie mamy wcale. 
Wiadomość rozgłoszona po dziennikach niemieckich a po­
wtórzona przez Czas, iż Gaudelius ma otrzymać nie już 
5000 złr. ale 10.000 złr. na utrzymanie sceny niemieckiej, 
rozgłoszona przez dyrektora, nie jest podobno prawdziwą, 
mimo, iż drukowały pisma, iż Najjaś. Pan sumę podobną 
płacić jako subwencją dla teatru wyznaczył. Jedynie tylko 
Reuss-Gaudeliusowa na otrzymanej audjencji upraszała o 
zasiłek, a skutku prośby oczekuje.

Hoztnaitość•
O d S p a s a .  Nautyskiwano już lak wiele w kolumnach Czasu 

na gnuśność i lenistwo włościan naszych w chwilach najgwałtow­
niejszych robót polowych, nawyliczano tyle już nieochybuyrh sposo­
bów sztucznego zastępieuia i pomnożenia rąk roboczych, u.wasmo- 
no sie tak zawzięcie nad pojedyńczemi reformami popańszczyźniane- 
go gospodarstwa, iż każde choćby i najmniej-ze w tej mierze napom­
knienie dodatkowe, nie byłoby jak albo samem odżuwaoiem wielo­
krotnie już pożywanego przedmiotu, lub też zakrawałoby na uzur- 
pacją monopolu wyczerpujących się i tak już powoli koresponden­
tów  Czasu. Wolę zatem zająć się cokolwiek bieżącemi nowostkami 
stron naszych, tem więcej gdy od niejakiego czasu żadnego z Sam- 
borsKiego nie słyszeliśmy głosu. Ażeby jednak choć po trosze u trzy­
mać dawną sławę Sambora, zkąd niegdyś wyszedł bargiel i kilku 
innych nie mmej słynnych professorów wszechnicy krakowskiej, a 
gdzie początkowe pobierali nauki dzi.-iejsi pisarze, jak harol Szajno­
cha i Zygmunt Kaczkowski: wspomnę nieco o ruchu literackim. W 
ubiegłym roku w yw ołały zaślubiny Najjaśniejszego Pana dwa wier­
sze dziewosłębne: Epitalamion professera J. K. klemsch i słynny 
wiersz byłego zastępcy professora E. Wisłockiego. Rok bieżący no­
we przyniósł hymny dziękczynne, ku odpowiedniemu uświetnieniu 
tak wielce ludy Austryi uszczęśliwiających urodzin Najdostojniejszej 
Ccsarzownej. Pospieszyli z niemi pan akluatynsz sądu karnego Janua­
ry Poźniak, i na nowo wyżwzmiankowany profesor gimnazyalny JT. 
K. Klemscb. Czysty dochód z wyprzedaży obu tych utworów prze­
znaczyli autorowie na cele dobroczynne; z tego też powodu rozsyłał 
rząd obwodowy pojedyncze exemplarze poematu p Januarego Poźniak 
po całym obwodzie, szczególniej zaś po znaczniejszych obywatelach. 
S^dzę przytem iż nie od rzeczy będzie wspomnieć cokolwiek o za­
szłym  w tym roku excessie uczącej się młodzieży Samborskiej. Wy­
padek ten bowiem przybrał zwyczajnym przywilejem slugęhnej famy 
tak rażące barwy, i w tak  potworne wzrósł rozmiary, iż się stał 
tajemnym spiskiem, propagandą, to znowu uprojcktowauym za­
machem jakim ś, to nareszcie założeniem jakiejś sekty religijnej. 
A niebył on nirzem więcej jak nierozważnym tylko wybrykiem m ło­
dzieńczej lekkomyślności. Dziecinna waśń między uczniami doszła w 
ósmej klasie za wmieszaniem się dw u nauczycieli do tego stopnia 
zawziętej nienawiści iż dwudziestu pięciu uczniów zebrało się naraz 
w  uoiganizowany klub, Szipki (Czapkij przezwany, i zadekretowało
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niezwłoczne upokorzenie uczniów przeciwnych im, mianowicie jedne­
go z nich dla sarkastycznego dowcipu i może wyższości umysłowej 
najwięcej znienawidzonego. Środkiem onego jednogłośnie uchwalone­
go upokorzenia m iało być formalne zaskarżenie wzmiankowanego 
ucznia o żywienie i rozkrzewianie zasad niebezpiecznych, o skepty- 
cyzm religijny i autorstwo uszczypliwych epigramatów na osoby kil­
ku nauczycieli. Sprawa ta przybrała przy coraz zawilszem gmatwaniu 
się tak wielką chwilową wage, iż Wysokie Namiestnictwo czuło się 
być spowodowanem, osobną zesłać kom issją, złożoną z radcy na­
miestnictwa Ernesta Seiig i radcy szkolnego Edw'arda f.iacbauer. Na 
szczęście atoli mężowie ci o tyle szacunku godni z szlachetności 
charakteru, o ile słynni z wiedzy i zdolności, odsnuli w krótkim na­
der czasie prawdziwy wątek całej te j spraw y i poznawszy jej zupeł­
ną drobiazgowość, ograniczyli się na samem usunięciu dwu nauczy­
cieli i doczasowem wykluczeniu sześciu uczniów dla przekroczeń dy­
scyplinarnych.

* Z listu  z W ęgier. Powszechnie używanym środkiem prze­
ciw cholerze jest tutaj jałowiec. Bierze się garść dojrzałego jałow cu, 
roztłuka go się trochę i gotuje w półtorej kwaterki wody. Szklankę 
takiej herbaty daje się wypić choremu. Dzieciom stosownie do wieku 
daje się mniej po kilka ły żek  aż do pó ł szklanki, również daje się 
pó ł szklanki jeżeli atak cholery jestsłaby . W podróży można i kilka­
naście ziarnek jałow cu rozgryść dobrze i połknąć. Środek ten tak się 
okazał skuteczny, iż po użyciu tegoż żaden jeszcze chory nie zm arł, 
a nawet uratowauo kilku ludzi, którzy już całkiem byli zczernieli. 
Odkrycie to uczynił szlachcic jeden z dolnych Węgier, Kirenyi i w y­
dał właśnie broszurę o tem. H erbata jałowcowa pomaga również od 
dyssenteryi.

(Broszurę tę o trzym ała księgarnia Milikowskiego. Przejrzeliś­
my ją  i to jeszcze do powyższego listu dodać m ożem y, że Pan Ki­
renyi zaleca jak  najmocniej, aby niedłużej jak 8 minut jałowice się 
gotował. B.)

* Ccsarzewicz Jegomość Karol Ludwik, Jenerał Major i Namiest­
nik Tyrolu spodziewany jest z powrotem do Lwowa wraz z Jego 
Exellencja hr. Gołuchowskim koło 16. b. m. Dnia 13. ma być na 
obiedzie u JEx. hr. Lewickiego w Cborostkowie a 14. nocleg odbyć 
w Strueowie u JW. hr. Baworowskiego.

* Wczoraj odprawiono nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
księdza Jakubowicza, świeżo zmarłego kanonika i proboszcza kapituły

ormiańskiej, poważnego prała ta  i badacza dziejów Ormian w Polsee. 
Obecny b y ł JEx. ksiądz arcybiskup Baraniecki a celebrował ksiądz 
infułat Ostrawsky. Kondukt pogrzebowy odprawiało duchowieństwo 
wszystkich trzech obrządków.

* Pozawczoraj zm arł Radca nadworny Józef Bobowski w ty ­
dzień po śmierci swej małżonki.

* Na dniu 2go Sierpnia zachorowało 228 na cholerę osób, a 
um arło 94. Na dniu 3go Sierpnia zachorowało 184 osób, a um arło 103. 
Ogółem od powstania zarazy zapadło 3791, a um arło 1822 osób.

P r z y j e c h a l i  od dnia 4 . do 8. Sierpnia do Lwowa,
P P. Morawski Henryk z Krakowa. Mijakowski Abdon z 

Brzezan. Ochock i Wojciech z W ierzbowic.
P. P. Frank Ferdynand z Nabuczowa.
P. P. Gottleb Kwirin z Dohomościsk.Dzieduszycki W ładysław  

hrabia z Jezupola. Torosiewicz Maurycy z Ostrowa.
W y je c h a l i  od dnia 4. do 8. Sierpnia ze Lwowa.

P. P. Tomanek Paw eł do Uwinowa. Krzeczunowicz Ignacy do 
Jaryczowa. Załusai Franciszek do Zameczka. Nowosielski Ludwik do 
Zborowa. Golejewski Adam hrabia do Krakowa. Mier Henryk hrabia 
do Stryja.

P. P. Karuiewski Wojciech do Lopatyna. Teliehowski Józef 
do Koniuszek. Parys Adam hrabia do Żółkwi.

P. P. Młocki Alfons do Lnpatyna. Siemiński Konstanty hra­
bia do Tarnopola.

K a r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W ie d n ia  6. b . n i. o  g . 2. p o p o lu d .
Augsburg za 100 złr. . 119s/ ,  Pożyczka 5%  7 7 %  —
Hamburg za 100 tal. banco 87%  Akcye banku . . . .  977
Londyn za 1 funt szteri., 11 39 Kolej pó łnocna. . . .  —
M e d y o la n  z a  3 0 0  l i ró w  1 1 9 7 ,  O b i. in d ........................................... 7 5 %
Paryż za 300 franków 140 Nowa pożyczka z loterya 100%
Agio duk. ces. . . . 2 5 V, Pozyczka narodowa . . 82%

Wczorajszy K u r s  L w o w s k i  Gotówką towarom.
Dukat holenderski . . .  t ł r .  5 kr. 32 z łr . akr 35
Uukat cesarski .........................................................  5  „ 35 „ 5 ” 38
P ó tim p ery a ł zł. rosyjski 9 „ 34 „ 9 ” 38
Robel srebrny rosyjski...................................................   1 „ 51 « 1 * 52
Talar praski ...................................................  i „ 47 „ 1 " 48
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . . .  „ 1 „ 21 » 1 n 22
Galicyjskie listy zastaw uc za 100 z ł. bez kuponu „ 93
Galicyjskie oblig-acye indem nizacyjne bez kuponn 69
5 proc. pożyczka narodow a .   82

15
30
15

93 " 40 
70 * -  
82 “ -

W e wszystkich księgarniach nabyć można:

Poem at romantyczny w dwunastu pieśniach.
Przekład z Wielanda

|  _ P « e z
|  W i k t o r a  z B a  w  o r  o w a.  |
M L w ów , 1853 . jjjj

(1 4 2 )  Cena 2 złr. (2  -3 )

(143) D o handlu podpisanego nadszedł ( 1 - 6 )
św ieży  transport

H E R B A T Y
chińskiej.

F ryd eryk  Sc lin bn th ,
przy rynku pod Nr. 173  obok księgarni W ilda.

W  księgarni H- W. Kallenbacha we Lwowie dostać możnas

Śótejoptsouue lirafoim.
Tom I—IV. w 8ce duz’ej, Petersburg 1855. zawieraj§:
R u d aw sk iego  W . J. History,t  polską od śmierci W ładysław a IV.

aż do pnkoiu Oliwskiego.
Jakóba S o b ie sk ie g o  p.miętnik wojny Chocimskicj.
Jana D ym itra S u lik o w sk ieg o  pomiętnik r/eczy polskich. 
Jęd rz. Maks. Fredrą, dzieje narodu polskiego.
L eon. G óreck iego  opisanie wojny Iwona.
Jana L is ic k ie g o , o wtargnieniu Polaków na W ołoszczyznę.

Przedpłata za 6 tomów . . • • • • • • .  18 złr.
Całe dzieło składać się będzie ze 12 do 15 tomów.

SKARBCZYK
P #  1  2  1 1 P © l  §  1 1 IS l

Tom 1—¥1 w 12ce Petersburg 1855. zawierają 
P o e z je  Brodzińskiego, Siem ińskiego, M agnuszewskiego, 

W itwickiego, W asilew skiego i B ielowskiego. 
Przedpłata za 12 tomów 12 złr.

M ytlawca i odpowiedzialny za redakcyą: U . W . K a llen b ach . Z drukarni E . W iniarza .


